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N o w y prezydent lwowskiej Izb y  handl.-ppzem ysłowej.
Na ostatniem posiedzeniu lwowskiej Izby han- 

dlowo-przemysłowej obrano jednogłośnie prezyden­
tem pana Samuela Horowitza, znanego przemy­
słowca, bankiera i właściciela dóbr ziemskich we 
Lwowie. Nowowybrany prezydent niejednokrotnie 
odznaczał się w życiu publicznem. Przez lat 15 
piastował godność prezesa izraelickiej Rady wy­
znaniowej we Lwowie i na tem stanowisku od­
znaczony został przez cesarza w r. 1890 krzyżem 
kawalerskim orderu Franciszka Józefa, w roku zaś 
1894 otrzymał dziedziczne szlachectwo.

Przez długie lata był on członkiem rady nad­
zorczej banku hipotecznego, i od roku 1903 jest 
prezesem rady nadzorczej akcyjnego Towarzystwa 
rafineryi spirytusu.

Szczodrobliwością i dobrocią serca zaskarbił 
sobie nowy prezydent we Lwowie powszechny sza­
cunek i poważanie.

ZS-lBtni jubileusz artysty-rzeźbiarzi).

Podczas gdy bowiem malarstwo ma bardzo
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Podczas guy uuwiem malarstwo ma bardzo 
wielu mniej lub więcej wybitnych przed­
stawicieli — rzeźbiarstwo jest dość skąpo 
reprezentowane, a nazwiska dzielniejszych 
współczesnych sił na tem polu, dadzą się 
y pamięci na* et wyliczyć. Gdy wymieni­
my zatem nieżyjącego dziś Gujskiego, 
< żyjących Rydera, Godebskiego, Popiela, 
, młodszych zaś, Laszczkę, Dunikowskiego 
iB ie g a s a - to  zdaje się wyczerpaliśmy 
prawie wszystkie nazwiska współczesnych
mistrzów dłuta.

Botnieki jest artystą niepospolitej mia­
ry Wysoka kultura umysłowa, wszech- 
stronne wykształcenie, prawdziwe poczn­
ie  noezyi przechodzącej niejednokrotnie
w gfenTalńe natchnienie -  wszystko to

świetnej znajomości specyalnych za-
. I  Zl t  studiów i umiejętności techni- wodowych studjów i . sHadające
,znej, są . indywidualność arty- 
uę >n™ 3 f ąw lkażdem swem dziele

irtystów wznieść się na wyżyny praw zi 
rej sztuki i poezyi. Nie ma on do rozp - 
ządzenia tęczowych barw, nie posługuje 
ię efektami światła i cieni, jak malarz, 
est tylko zdolen myśli swoje i duszę tłó- 
laczyć — że się tak wyrazimy realnymi 
amacalnymi środkami — jemu przypadło 
ajtrudniejsze i najniewdzięczniejsze zada- 
ie: tchnięcie w bryłę kamienia duszy, oży­
wienia martwego głazu własną twórczością 
talentem. Środki techniczne jego sztuki 

ą najniewdzięczniejsze — najoporniejsze, 
le też po ich opanowaniu i tryumf tem

większy i zupełniejszy.
Takim genialnym mi­
strzem dłuta, natchnionym 
poetą, na którego zaklęcie 
głaz zdaje się ożywiać 
i przemawiać do nas — 
jest nasz jubilat: Tadeusz 
Błotnicki.

Na potwierdzenie na­
szych słów — wystarczy 
przejść się uważnie po sa­
lonach Muzeum przemy­
słowego we Lwowie, któ­
re otworzyło gościnne swe 
podwoje na pomieszczenie 
zbiorowych prac wiel­
kiego artysty święcącego 
srebrne gody z ukocha­
ną swoją sztuką.

Uderza tu i przykuwa 
oczy nasze kompozycya 
zatytułowana „Walka44.
Widzimy tu uskrzydolną 
postać geniusza, rwącego 
się w nadziemskie sfery.
Niestety! tajemnicza ja­
kaś siła przykuwa go do 
ziemi. Druga grupa „Try­
umfator14 — przedstawia 
szatana depczącego glob 
ziemski — a z demoni­
cznego wyrazu twarzy da­
je się wyczytać dewiza:
„Ja chcę być panem świa­
ta!44 Trzecia i ostatnia 
część trylogii, a zarazem 
i najwspanialsza — to 
„Rezygnacya44. Z całą eks- 
presyą potężnego swego 
talentu przedstawił Bło­
tnicki w tej rzeźbie—przy­
gnębienie, ciche zwątpie­
nie i poddanie się brutalnej przemocy.

Poza dziełami składającemi jubileuszową wy­
stawę prac artysty — obdarzył Błotnicki społe­
czeństwo całym szeregiem cennych utworów. Na 
wyszczególnienie zasługują w pierwszym rzędzie: 
„świtezianka44 — rzeźba zdobiąca studnię przy 
placu Halickim we Lwowie, pomnik Mickiewicza 
w Tarnowie, pomnik Kościuszki w Jaśle, statua 
Bogarodzicy w katedrze poznańskiej, i posąg papie­
ża Piusa IX znajdujący się w kościele św. Jura 
we Lwowie.

Z pomniejszych, a nie mniej cennych prac ju­
bilata wymieniamy rzeźby: Głowa Chrystusa, pro­
jekt pomnika Grotgera i grobowiec żony artysty 
ś. p. Waleryi z Soleckich.

Fot. E. Brodkowski. Lwów.
25-letni jubileusz artysty-rzeźbiarza: Wystawa dzieł jubilata w Muzeum przemysłoweni

we Lwowie (strona prawa).

Jak widzimy dorobek 25 ciu lat piękny i nie 
mały!..

A teraz kilka dat z życia artysty. Tadeusz 
Błotnicki urodził się w r. 1858 we Lwowie i tu 
skończył szkołę realną. Po ̂ dwuletnich studyach 
w Akademii Sztuk pięknych w Krakowie udaje się 
do Wiednia, a stamtąd już jako stypendysta — za 
granicę. Bawił w Rzymie, Florencji, Medyolanie 
i Paryżu. Przywiązanie do kraju powróciło go zno­
wu społeczeństwu. Osiedlił się między swoimi pod 
Krakowem, we wsi Dębnikach, gdzie posiada pra­
cownię. własny dom i gospodarstwo wiejskie. Ar­
tysta dumnym jest z tego i sam się chętnie na­
zywa „kmieciem z Dębnik.44
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Fot. E. Brodkowski. Lwów.

-letni jubileusz artysły-rzeźbiarza: Wystawa dzieł jubilata w Muzeum przemysłowem we Lwowie (strona lewa).


